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Ródź, dnia 12/F 1892 r. 


x Do Łodzi przybyć mają delegaci pe- 

wiej części przemysłowców moskiewskich, 
alem porozumienia się z tutejszymi fabry- 
kutami co do ujednostajnienia cen 
ziektórych wyrobów bawełnia- 
nych, szczególniej zaś towarów bit- 
łych. 
"x Akeyjne towarzystwo wyrobów ba- 
wełnianych Heinzla i Kunitzera w Widze- 
wie rozesłało w tych dniach cyrkularz, 
w którym zawiadamia, iż, nabywszy pa- 
tent na zupelnie nowy sposób biele- 
nia tkanin za pomocą coraz więcej 
wszechwładnej elektryczności, wynalazku 
inżyniera p. Stepanowa, z początkiem ro- 
ku 1891 wprowadziło w fabryce swojej w 
użycie ten nowy sposób; towar bielony 
elektrycznością jest przynajmniej o 20 do 
250, mocniejszy odl towaru, bielonego 
ehlorkiem. 

x Ogólne, XXX-te z rzędu zebranie 
akcyonarynszów towarzystwa kolei fabry- 
czno-lódzkiej odbędzie się w dnia 13 stym 


lipca r. b., o godzinie 1-ej po południa, w į 


sali posiedzeń zarządu kolei w Warszawie, 
przy ulicy Marszałkowskiej. Na porządek 
dzienny ogólnego zebrania wejdą następu- 
jące przedmioty: 1) sprawozdanie rady zi- 
rządzającej o rezultacie eksploatacyi kolei 
w r. 189ł-szym, bilans i sprawozdanie kó- 
misyi rewizyjnej; 2) sprawozdanie rady za- 
rządzającej ¢o do kwestyi budowy kolei 
obwodowej w Łodzi; 3) przedstawienie 
projektu ustawy kasy nościowo-za- 
pomogowej dla urzędników towarzystwa; 
4) wybór dwóch członków rady na miej- 
sce wychodzących; 5) wybór trzech człon- 
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wyjątkowych 


tek nieurodzaju i zakazu wywoza zboża 
i wogóle zniesienia wszelkich taryf, które 
zastosowane były tylko jako środek pro- 
wadzący do pewnego celu. Przewóz zbo- 
ża powinien być tańszym i do takich oko- 
lic, które wcale nie ucierpiały wskutek 
niearodzaju. 

x Wszystkie koleje zawiadomiono, że 
zarząd kolei baltyckiej przenie- 
siony jest z Rewla do Petersburga i mie- 
ści się ną dworcu tejże kolei. 

X W Petersburgu otwarto posiedzenia 
II-go zjazdu konwencyjnego przed- 
stawicieli dróg żelaznych. W pro- 
|gram zjazdu wejdą kwestye bariłzo ważne 
dia kraju południowo-zachodniego. 

Przemysł. 

X Na ostatniem zebrania członków se- 
kcyi rolnej oddzialu warszawskiego 
towarzystwa popierania przemysłu i han- 


t „O uregulowaniu stosunków służby fol- 
warcznej.” Autor projektuje zaprowadze- 
nie obowiązujących całą służbę wiejską 
książeczek słażbowych, wydawanych w po- 
wiecie, lub w gminie, a obok tego zapro- 
wadzenie dodatków lo płacy, w formie 
stałego, corocznie wypiacanego i w miarę 
wysłużonych lat wzrastającego zadatku, 
oraz pod postacią pewnego procentu od 
sprzedawanego zboża w stosunku pensyi 
kwartalnej, czyli około sześciu rabli. Po 
krótkiej dyskusyi szczegółowe opracowania 
tej sprawy powierzono trzem członkom se- 
koyi, pp Przanowskiema, prof. Białeckie- 


mu i mec. Wolfowi. Następnie p. Damian; 
Poznański odczytał referat © koszykarstwie, | 
| 


jako gałęzi przemysła wiejskiego, rozwija- 
jącego się wzdłaz górnego biega Wisły. 


Rozwojowi temu przeszkadza pośrednictwo | 
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CENA OGŁOSZEŃ. 


2a Jeden wiersz pełllom iab za jego 
miejsos 6 kop, z ustępstwem mrazia 
nzęściej powtarzających sig alba mię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ravatu 

Mskrelegi: za każdy wiersz 10 kop 

Rekłhmy: za każdy wiersz i? kop, 

Stale R wierszowe ogłoszenia mire 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 

Od należacśc! przewykszających 10 


robli ustępstwo dodatkowo ogólne 5 
prec. 
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Abazy chwaliła projekt odwołania] kapitał, chodzi więc tylko o moralne po- 
taryf kolejowych] parcie ich usiłowań, a radę fachową i za- 
dla przewozu owsa wprowadzonych wska-| chętę. Obok tego przemawia referent za 


, założeniem specyaluej szkoły, która kształ- 
jeiłaby włościan w wyrabianiu gałanteryi 
koszykarskiej, dotychczas bowiem z rąk 
ich wychodzą tylko wyroby grube. Refe- 
| rat p. Poznańskiego sprowadził dyskusyę 
|ua temat drobnego przemysłu wogóle i 
zebrani, uznając konieczność poparcia roz- 
woju tego przemysłu, na wniosek p. Mali- 
| oowskiego, wybrali w tym celu stałą dele- 
|gacyę, do której powołano pp.: Ohamow- 
| skiego, Malinowskiego, Poznańskiego i Gór- 
| skiego. 

X W Moskwie powstaje spółka akcyjna 
dla uprawy na południu Rosyi pokrzy- 
|wy chińskiej i wyrabiania z niej 
| włókien. 
| x, Zawiązaje się belgijskie towarzystwo 
jakcyjne dla eksploatacyi granitu i 
innych minerałów w gpowiedie elizawet- 
gradzkim. Kapitał zakładowy wynósi do 
dwóch milionów rubli. 

Rolnictwo i przemysł rolny. 

| X W ostatnich dniach dokonany był 
| drogą telegraficzną spis zapasów zbo- 
ża w 14-tu głównych punktach wewnętrz 
| nego handlu zbożowego i w 11-ta portach. 
| Przy spisie okazało się, iż zapasy zboża 
jod Nowego-Roku powiększyły się tak, iż 
|wystarczy nietylko na wyżywienie ludno- 
| ści, ale nadto znajduje się wiele zboża, a 
szczególniej pszenicy, na wywóz. 

x Ogrody w południowo-zachodnim kra- 
iju są w pelnym kwiecie, co daje możność 
| określenia chociaż w przybliżeniu tego- 
jrocznego urodzaju owoców. Jabłek, 
gruszek i. śliwek prawdopoilebnie nie bg- 
dzie wiele. Główną przyczyną tego jest 
niezmierna mnogość gąsiennic; sucha i cie- 
pła jesień sprzyjała tworzenia się gniazd 
jrobaetwa, które obecnie niszczy nietylko 


ków Komisyi rewizyjnej na rok 1892-gi i | przekupniów, wyzyskujących wytworców, | sady, ale na poludniu i lasy. Przedewszy- 
dwóch zastępców. Dla prawomocności ze- | p, Poznański więc proponuje założenie to- | stkiem ucierpiały ogrody włościańskie, gdyż 
brania niezbędną jest obecność. 20-stu. A- | warzystwa udziałowego, którego zadaniem | obywatele w swoich sadach przedsięwzięli 
kcyonarynszów, przedstawiających 1/, CZĘŚĆ | byłoby mabywanie dla stowarzyszonych | wszelkie środki walki z robaetwem. Wi- 


wypuszczonych akcyj. 
Drogi żelazne. 
X Rozpoczęto już roboty około budowy 
dr. żelaznej z Liebiedianu do Jelca. 
X „Moskowskija wiedomosti'* 
ie komisya pod prezydeucyą senatora 


63) 


Carmen Sylva. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 105). 


Wczoraj przeraziłam się bardzo. Po- 
ilam zobaczyć naszego Prionie, który jest 
jeż bardzo stary, nie ma zębów, mało wi- 

, ale nas poznaje jeszcze. Naraz spoty- 
kan Temorę. Zapytała, czy ja jestem 
Kathleen i co zrobiłam z jej i Toma dzie- 
sklem, Co to znów ma znaczyć? Jeszcze 
jedna tajemnica. Boże! Jakaż ja zmęczo- 
m Wolałabym jaż umrzeć, żeby się tò 
Wszystko raz skończyło. 

Martyn mówił, że zaraz po ślubie Mor- 
gån powinien tu wziąć zastępcę i jechać 
1e mną na poludnie. Co mi południe po- 
możę, skoro on mnie nie kocha. Gdybyż 
tu był Llewellyn! Powiedziałby mi, co 
mam czynić, Kathleen taka niedobra i 
śwrstka dla mnie, Skoro tylko usta o- 
twieram, w tej chwili każe mi być cicho, 
lo zawsze kłamię. Nie mogę patrzeć, gdy 
Jest razem z Robertem. Dobrze, iż ojciec 
Jawie ciągłe jest w Londynie, Gdyby 

hociaż pozwolili mi do wikaryatu powró- 
cié, do Missy, do teściowej, do sióstr mo- 
ih, Lepiej teź mogłabym się Morganowi 
Mdobać tam niż tu, gdzie się czuję tak 
lieszczęśliwą. Powiedziałam Robertowi, 
le słaby maszt ze mnie, a zamiast po- 
ironków mam gałęzie drzewa. 

— Mylisz się— odparl— tylko odwagi i 


troszeczkę jeszcze cierpliwości, a będziesz | pokoju, 


Md niej na zawsze oswobodzona, 


materyału surowego, pośrednictwo w sprze- 
daży koszyków na rynku miejscowym i w 
Cesarstwie, założenie sklepu hurtowego w 


karzy, oni też sami zebrnliby potrzebny ' 


— A Morgan? 

— (6ż Morgan? 

— (zy ou moie pokocha kiedykolwiek? 

Robert tupnął silnie nogą i zdaje mi się, 
że zaklął, 
Musi! Tylko ty się nie usawaj. 
A gdyby cię nawet mie kochał, poświęć 
się dla uzdrowienia go i wyjdź za niego. 
Czy możesz żyć bez niego? 

— O nie! umarłabym wówczas, to la- 
kie proste. 
Lecz to nic nie pomogłoby nikomu. 
Nie, ty musisz żyć i kochać, a Morgan na 
kolanach będzie ci za to dziękował. 

Jakie to smutne dla mnie, że ja o ży- 
cin bez niego myśleć nie mogę. A on ta- 
dobry byłby bezemnie. Zbliża się coraz 


bardziej dzień naszego Ślubu, a ja nie ra- 
dnję się wcałe. W tych dniach był tu 
Owen i cieszył się, że dostanę za męża 
tak dobrego i roznmnego człowieka, 

— Owenie—rzekłam do niego—mój sta- 
ry, kochany Owenie, chcę cię o coś spy- 
tać: Czemu Lewes siedział w więzieniu? 
Nie, nie bój się i nie mów nikomu, że py- 
talam cię o to, ala mi wstyd, że ja o tem 
wszystkiem nie wiem, a powinnam wie- 
dzieć. 

I póty go prosiłam i męczyłam, aż się 
wszystkiego dowiedziałam, o Tomie, 0 
matce, o Lewesie. O Kathleen nie mówi- 
łam naturalnie, wszak ona jest ta panią 
teraz. Spokojniejsza trochę jestem. 


5 . yT 


Nakoniec, nakoniec Llewellyn przybył. 
Dowiedziawszy się o tem, pobiegłam do 
wikaryatu, poszłam prosto do niego do 
zamknęłam drzwi na klacz, klucz 
włożyłam do kieszeni i rznciwszy mu się 


Warszawie i t. p. Myśl połączenia się w | 
donoszą, | stowarzyszenie dawno jaż zajmaje koszy- | 


sien i czereśni możną się spodziewać bar- 
dzo dużo; agrest i porzeczki kwitną też 
| bardzo obficie. Maliny zapowiadają się źle, 
gdyż zaszkodziła im zima. 
Stowarzyszenia. 


X Nowy projekt ustawy kasy wk ła- 


[na szyję, płakałam, płakałam bez końca. 


Przyjaciel [mój przeraził się naturalnie 
bardzo, a ja, uspokoiwszy się cokolwiek, 
powiedziałam, że nie odejdę stąd, póki się 
nia dowiem o wszystkiem: Kto jest Temo- 
ra, co się stalo z jej dzieckiem, co było 
między nią i Kathleen, czy Morgan bardzo 
kochał Kathleen?” Powiedziałam mu, że 
nie chcę wychodzić za mąż, ślepa i glu- 
cha, że nie mogę walczyć z nieznanym 
wrogiem, że muszę wiedzieć, wiedzieć o 
wszystkiem. Usiadłam mn potem na ko- 
lanach, jak wówczas, gdy byłam dzieckiem 
i póty go dręczyłam, aż się znów o wszy- 
stkiem dowiedziałam. Znikła we mnie 
nienawiść dla Kathleen, a Morgana ko- 
cham tysiąc razy więcej, tak mi go żal, 
że był nieszczęśliwy. Byłoby daleko le- 
piej, gdyby był mi wszystko wyznał, Qze- 
mu on był taki skryty ze mną, która mam 


być jego „ przyjaciołką, pocieszyciel- 
ką? Achl jak muie nspokoił Llewellyn! 
Czemu mi Bóg nie zesłał go wpierw? Mó- 


wił mi, żebym się tylko nie martwiła i 
tak z całej duszy jak dotąd kochała swe- 
go Morgana. Achl jaki on był dla mnie 
dobty. Na całe życie w duszy mojej 
utkwiły jego słowa pociechy i otuchy. Po 
obiedzie wziął Morgana do gabinetu ojca 
Gwynne'a. Co mówili, nie wiem i nawet 
nie pytałam. Po wyjściu tylko Morgan 
podszedł do mnie z uśmiechem, którego 
jaż dawno nie widziałam na jego wycha- 
dzonej twarzy i rzekł: 

— Wyspowiadalem się i otrzymałem 
rozgrzeszenie; nucałowałem dłoń naszego 
przyjaciela, bo przemówił do mnie tak, 
jak ojciec zwykł przemawiać. I ty prze- 
bacz mi i pozwól uczynić TERE o 
ile to potrafię jeszcze. Wi i 
taki już dziwak, że wszystko tak bardzo 


"do serca biorę. Musisz mieć cierpliwość 


ze mnie 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dzieunika* 
oraz w biurze ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie. 


Bękopiag nadesłane baz rastrzekenia — nie będą zwracane. 


dowo-zaliczkowejkelnerów war- 
szawskich, wzorowany na podobnej u- 
stawie obowiązującej w Moskwie i Odesie, 
zawiera następujące główniejsze punkty: 
1) kasa zakłada się w celu zbierania osz- 
częddności i zaciągania w razie istotnej po- 
trzeby pożyczek na umiarkowany procent; 
2) obowiązkowe wkłady jednorazowe nie 
mogą być mniejsze jak rs. 20, a każdy u- 
czestnik winien jest wnasić przynajmniej 
po l rs. co tydzień; 3) członkami kasy są 
wszyscy usługujący w restauracyach, cu- 
kieruiach, kawiarniach i hotelach, lecz je- 
dynie mężczyzni pełnoletni; 4) pryncypało- 
wie, t. j. właściciele pomienionych zakła- 
dów, mogą być członkami - protektorami, 
biorącymi czynny udział w zarządzie ka- 
sy, lecz bez korzystania z przywilejów tak 
pod względem lokacyi swych funduszów, 
jak i zaciągania pożyczek; 5) każdy czło- 
nek-protektor wnosi jednorazowo 100 rs. 
lab płaci 12 rs. rocznie na rzecz kasy; 6) 
fundusz, powstały z wkładów i składek 
członków-protektorów oraz innych ofiar, 
w połowie przelewa się na rzecz uczestni- 
ków, w połowie zaś ma być przeznaczony 
ba różne zapomogi i wsparcia dla wdów 
czy też sierot po nich pozostałych, bez 
względu czy byli Jab nie nczestnikami ka- 

sy; 7) wszelkiemi sprawami kasy kieruje 

wybierany co trzy lata zarząd, składają- 

cy się z 12-stu osób, w połowie z ucze- 
stników, w połowie zaś z członków-prote- 
ktorów; 8) atrybncye ogólnych zgromadzeń 

winny mieć charakter jedynie wyborczy, 

bez wszelkich innych decyzyj, a wnioski 

oddzielnych członków będzie rozpoznawał 

zarząd. 

Wykształcenie słowe. 

x W Moskwie, jal ymi dziauniki 
tamtejsze, ma być otwarta nowa szkola 
spacyalna dla młynarzy, z kur- 
sem trzechletnim. Przedmioty wykładowe 
będą następujące: arytmetyka, geometrya, 
arytmetyka handlowa, buchalterya, fizyka, 
mechanika, nauka o towarach, zasady che- 
mii, geografia, rysunki i kaligrafia. W szko- 
le, oprócz zajęć teoretycznych, prowadzo- 
ne będą zajęcia praktyczne. Do szkoły 
przyjmowani będą kandydaci od 15-1u Jak 
wieku ze świadectwem z ukończenia trzech 
kłas szkoły Średniej. Wpis do szkoły o- 
zuaczóno na 60 rubli. 


dla mnie. 

Wzięłam go za rękę, on mnie objął 
wpół i dłago, długe tak leżałam na jego 
sercu, które biło silnie i szybko i mówiło 
mi wiele rzeczy, których usta nie dopo- 
wiedziały. Prosiłam go też o przebacze- 
nie za moją zazdrość, I znów wszystko 
dobrze. Prosiłam, aby mi pozwolono 
ostatnie dni przebyć w wikaryacie. Chcę, 
aby mnie moja ukochana, przybrana mąt- 
ka, sama ubrała w welon i ślabną sukaię. 
Potem rzeczywiście pojedziemy. Martyn 
nakazał to bardzo surowo. Gdyby wie- 
dział jak znów szczęśliwą jestem, nie 
zwracałby wcale uwagi na mój glapi ka- 
szel! 


4 RAY wm «.K3 


Od wczoraj sprowadzilam się ta z Min- 
nie. Ojciec nie opierał się wcale. Kathle- 
en nieznośna była do ostatniej chwili. Ale 
przestałam ją nienawidzieć. Myślałam cią- 
gle o tem, jak ona leżała bez życia pra- 
wie w jeziorze i jak ją Llewellyn ratował. 
Ale Robert nie dał za wygrunę. Ciągła 
mówi: 

— Kara być masi. 
że popamiętą. 

— Ale przecież nie możesz jej wybić! 

— 0! mogę coś gorszego zrobić, Ale 
ty tego nie zrozumiesz. To moja rzecz, 

I znów zasiedliśmy wszyscy la sto- 
łu przy lampie i Missy cieszyła śię, a mnie 
się zdawało, żem tu sto lat nie była, tak 
starą wydawałam się sobie. 


A ja ją tak ukarzą, 


(Dre. t) 


Z MIASTA. 


Zmiany w duchowieństwie. „Petrokow- 
skija gubernskija wiedomosti* donoszą o 
następujących zmianach w duchowieństwie: 
etatowego wikaryusza parafii Podwyźsze- 
nia św. Krzyża w Łodzi, ks. Henryka 
Chojęckiego, przeniesiono na posadę nad- 
etutowego wikaryusza parafii Wiskitno w 
powiecie błońskim; zarządzającego parafią 
Kołacinek w powiecie brzezińskim, ka, 
Henryka Szczepkowskiego, przeniesiono na 
takąsamą posadę w parafii Wysokienice, 
powiatu skierniewickiego, b. wikaryusza 
filinlnego kościoła we wsi Strzegom, dye 
cezyi sandomierskiej, ks. Józefa Falkiewi- 
cza, przeznaczono do klasztoru Reformatów 
w Lntomiersknu. 

Sądy gminne. W roku bieżącym wycho- 
dzą z kadencyi sędziowie gminni I-go okrę- 
gu (w Tuszynie) i IV-go okręgu (w Ale- 
ksandrowie) powiatu łódzkiego. Na ich 
miejsca dokonane będą wybory w miesia- 
eu czerwcu we wszystkich gminach, skła- 
dających powyższe okręgi. W czerwcu 
również dopełnione będą wybory na law- 
ników do sądu gminnego [I-go okręgi po- 
wiata łódzkiego, z gminy Żeromin, do są- 
du gminuego I-go okręgu (w Rżgowie) 
z gminy Gospodarz, do sada gminnego 
Ili go okregu (w Bałutach) z gminy Ra- 
dogoszcz, do sądu gminnego IV-go okręgu 
z gminy Rąbień, do sądu gminnego V-go 
okręgu (w Zgierzu) z gminy Dzierżązna i 
do sądu gminnego VI-go okręgu (w Kon- 
stantynowie) z gminy Bełdów. 

Komitet łódzkiej wystawy ogrodniczej 
rozesłał zaproszenia do wszystkich właści- 
cieli większych ogrodów w guberni piotr- 
kowskiej, z załączeniem drukowanych pro- 
gramów w nadziei, że zechcą na wystawę 
wrześniową nadesłać swoje okazy kwiato- 
we, warzywne i owocowe. 

Do Cesarstwa przesiedlają się z guberni 
piotrkowskiej: Jan Buksztriker, stały mie- 
szkaniec gminy Parzniewice, Marcin Kisen 
mieszkaniec wsi Pawłów-Górny, Samuel 
Glesel i Maryanua Ditrich, mieszkańcy 
wsi Aleksandrów. 

Agenci ogłoszeń, Na bruku łódzkim po- 
jawiły się pierwsze zastępy agentów ogło- 
szeń do przeróżnych wydawnictw warszaw- 
skich. O ile nam wiadomo, agenci ci nie 
sę upoważnieni do pobierania żadnych za- 


liczek gotówką, obowiązkiem ich jest je- |j 


dynie zbieranie stosownych zobowiązań, 
płatnych dopiero po ukazaniu się wyda- 


wnictwa. 
Obłąkany podpalacz. Przed kilku dnia- 
mi, we wsi Brużyca pod Łodzią, obłąkany 


parobek podpalił stodołę włościanina An- 
drzeja Gossa. Ogień podsycany wiatrem 
bardzo szybko rozprzestrzenił się i pio- 
mienie zajęły dach na domie mieszkalnym 
tegoż włościanina. W krótkim czasia i 
dom i stodola zgorzały doszczętnie. Po- 
szkodowany oblicza straty na sumę prze- 
szlo ra. 500. 


Z poza. Łodzi. 


Z powiata, 
Pod Zgierzem w kolonii Skotniki, gminy 
Łagiewniki, wynikł pożar w posesyi Jana 
Ochockiego. Ponieważ wszyscy domownicy 
tap ogień więc spostrzeżono dopiero wte- 
, gdy płomienie wraz z dymem wcisnę- 
ły się do izby gospodarza. O ratunku ru- 
chomości nie mogło być mowy, gdyż ladzie 
ledwie z życiem nciekli. Cały dom, wraz z 
obórką, stał się pastwą pożaru; straty 
przewyższają rs. 600. Dom był ubezpieczo- 
ny na rs. 240, Z powyższej posesyi pło- 
mienie przeniosły się na sąsiednie budyn- 
ki, należące do Stanisława Ratkowskiego. 
Stodola tego ostatniego wraz z obórką 
spłonęły również oszczętuie. Nadto zgi- 
nęły w płomieniach dwie krowy. Ogółem 
Rutkowski oblicza straty na sumę rs. 700. 
W kilka dni później, w tejże kolonii spa- 
li} się dom włościanina, Antoniego Kocho- 
miaka, wcale nieubezpieczony. Jako przy- 
czynę tego ostatniego pożaru podają pod- 
palenie, Podejrzanego o to Wojciecha B., 
sąsiąda Tępy aresztowano i 0- 
desłano do sędziego śledczego. 


; Dąbrowa. 

Właściciel młyna nmerykańskiego, pan 

J, zakłada w Dąbrowie górniczej wielką 
piekarnię, 


W urszawa. 

Grono osób, opiekujące się koloniami 
letniemi dla słabowitych dzieci war- 
szawskich, otrzymało upoważnienie do zbie- 
rania składek na urządzenie tych kolonij 
w roku bieżącym, do wysokości rs. 5,000. 
Skarbnikiem jest p. Czajewicz, dyrektor 
towarzystwa kredytowego m, Warszawy. 
Dotychczasowy paw towarzystwa 0- 
sad rolnych, p. Ludwik Górski, opusz- 
cza swoje stanowisko. Podali się również 
do dymisyi pp. Stummer, wiceprezes | ks. 
'Tadonsz Lubomirski, członek komiteta. Ja- 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. 


ko kandydata ma prezesa komiteta wymie- 
ninją ks. Woronieckiego. 

Praktyczne kursy gospodarskie, 
na zasadach normalnego programa zakła- 
dów rzemieślniczych dla kobiet, otwiera 
w Warszawie p. Wanda Cichocka, b. oby- 
watelka ziemską. Kursy obejmują naukę 

otowania, prania, prasowania i porząd- 

ów domowych. Opłata ma być oznaczo- 
ną na 5—8 rubli miesięcznie. 

Wychodzący w Warszawie dziennik le- 
brajski „Hazefirah* odniósł się do biura 
br. Hirscha z prośbą o informacyę, czy 
prawdą jest. że wyprawiono 2,000 
żydów zArgentyny do stanów pół- 
nocnej Ameryki i że br. Hirsch podobno 
zrzekł się dalszej opieki nad emigrantami. 
Otóż w tych dniach nadeszła odpowiedź, 
zaprzeczająca tym wieściom. Sprawa zo- 
staje tylko w zawieszeniu, do chwili uzy- 
skania od rządu pozwolenia na otwarcie 
komitetów emigracyjnych, co wkrótce już 
ma nastąpić, Nieporozumienie między ko- 
lonistami wynikło stąd, iż nie wybierano 
ich na miejscu, a liczny ich nupływ był 
przypadkowy i składał się po większej czę- 
ści z ludzi, opętanych najciemniejszym fa- 
natyzmem. Zniewoliło to zarząd kolonij do 
niektórych zmian i ograniczeń. „Mamy je- 
dnak nadzieję— są słowa listu — że podo- 
bne rozkiełznania usunięte bądą z chwilą 
zaprowadzenia odpowiedniego porządku i 
pewnego obostrzenia przez pułkownika 
Goldsmida.” Porządki, o których mowa, są 
obecnie opracowywane przez samego br. 
Hirscha, który przyrzekł zakomanikować 
wkrótce rednkcyi szczególy tych postano- 
wień, 

Kolonia czeska w Warszawie zamierza 
założyć towarzystwo pomocy na 
wzór istniejących już w Warszawie sto- 
warzyszeń: francuzkiego, niemieckiego i 
szwajcarskiego. 

Podług ostatniego urzędowego spisu 
ludności dokonanego z początkiem r. b., 
Warszawa pod względem stanu i zajęcia 
liczyła szlachty rodowej 25018 (mężczyzn 
12928, kobiet 15090), szlachty osobistej 
8089 (m. 3622 k. 4467), duchowieństwa 
zakonnego 83 (m. 16 k. 67), duchowień- 
stwa świeckiego i usługi kościelnej 315 
(m. 223 k. 92), mieszczan uprzywilejowa - 
nych rodowych 1142 (m. 558 k. 583), 
mieszczan uprzywilejowanych osobistych 
1198 (m. 601 k. 547), kupców i przemy- 
ałowców 6456 (m. 3533 k. 2923), handlu- 
ących 36860 (m, 18958 k. 17908), rzemieśl- 
ników 60196 (m. 39451 k. 29745), miesz- 
czan 293716 (m. 125321 k. 168,395), woj- 
skowych czasowo urlopowanych i zapaso- 
wych z rodzinami 32529 (m. 18249 kobiet 
14280), zagranicznych poddanych 12809 
(m, 6153 k. 6656),—razem 490417 miesz- 
kańców, (w tej liczbie mężczyzn 230,634 i 
kobiet 259,783). Do cyfry tej przybywa 
jeszcze stały garnizon warszawski liczący 
66 generałów, 299 sztab-oficerów, 1189 
ober-oficerów i 31162 żołnierzy, czyli ra- 
zem 32716 wojska stałego, ogółem więc z 
początkiem r. 1892-go Warszawa liczyła 
523223 ludności. 

Od lat pięciu w rozmaitych cyrkach za- 
granicznych występował w charakterze 
sonnojeżdźca p. Wiktor Łuczyński, b. o- 
bywatel ziemski w guberni suwalskiej. 
Obecnie p. Ł., do współki z kapitalistą 
warszawskim, organizuje cyrk własny, 
z którym rozpocznie przedstawienia w 
Warszawie w przyszłym sezonie zimowym. 

Aeronauta francuski, p. Cilbert, przyby- 
wa do Warszawy z balonem „Captif, 
na którym publiczność będzie mogła wzno- 
sić się w powietrze, 

Wzdłuż 130-tej wiorsty kolei nadwiślań- 
skiej zapalił się las, należący do dóbr 
wiłanowskich, prawdopodobnie od iskry 
parowoza. Przy pomocy, dostarczonej przez 
naczelnika dystansu z Pragi, ogień uga- 
szono w ciągu czterech godzin. Spaliło się 
kilkanaście morgów. 

We wtorek, w pierwszym dniu ciągnie- 
nia 4-ej klasy 158-6j loteryi klasy- 
cznej Królestwa Polskiego, główniejsze 
wygrane padły, jak następuje: nr. 12,986 
rs. 2,000 u kolekt. Ussakowskiej w War- 
szawie; nr. 18,185 rs. 1,600 u kolekt. Kra- 
jewskiej w Warszawie; nr. 14,439 ra. 1000 
u kolekt. Mieszczańskiej i Królikowskiej 
w Warszawie; nr. 5,288 rs. 600 u kolekt. 
Chrzanowskiej w Warszawie; nr. 8,076 rs, 
600 u kolekt, Pagajewskioj i Jełowieckiej 
w Warszawie, Po rs. wygrały nry: 
2,171, 5,326, 10,506, 12,565, 13,243, 14,592, 
15,591, 18,862, 


Siedlce. 
W dniu 9 b. m. odbyły się w Siedlcach 


wybory dowładz towarzystwaji 


kredytowego ziemskiego, w któ- 
rych wzięło udzial 72 stowarzyszonych. 
Wybrani: do komitetu—Leon Dmochowski, 
wł. dóbr Burzec; do dyrekcyi głównej — 
Ludwik Bryndza, wł. dóbr Woroblin; do 
dyrekcyi szczegółowej — Jarosław Rako- 
wiecki, wł. dóbr Grala Dąbrowizna, Hen- 
ryk Wokulski, wl. dóbr Gnzówku i Ed- 
mund Kaszeji, wl. dóbr Kossów Hulidów, 
Na zastępców wybrani: do komitetu —Sta- 


nistaw Dezydery Szlubowski, wł. dóbr Bra- 
nice; do rrr głównej — Karol Ochen- 
kowski, wł. dóbr Skrzeszów; do dyrekcyi 
szczegółowej — Stąnisław Orzechowski, wl. 
dóbr Jastrzębie Kąty i Władysław Sza 
niawski, wł. dóbr Przegaliny Wielkie. Na 
prezesa przyszłych wyborów wybrany 
Ignacy Popiel, wł, dóbr Turna, na jego za- 
stępcę — Maryan Szeliski, wł. dóbr Wor- 
gule. 
Petersburg. 
Zarządzający ministeryum ko- 
munikacyi, p. Witte, udaje się w maju 
do Kijowa i Odessy, w czerwcu zwiedzi 
systemat wodny zwany Maryjskim, zaś w 
lipcu przedsiębierze podróż do atacyi Mī- 


AS. 

Dla przerobienia opracowanego przez p. 
Tura projektu ustawy oupadlościach 
utworzona będzie komisya specyalna, z n- 
dżiałem przedstawicieli towarzystw nauko- 
wych handlowo-przemysłowych. 

„Nowoje wremia* donosi, że w radzie 
państwa rozpatrywany był w tych dniach 
projekt zmiany niektórych przepi- 
sów o żydach. 

Podwyższenie pensyi dla urzę- 
dników zarządu pocztowó-tele- 
graficznego przez wydawanie fundu- 
szów na mieszkanie, jak donosi „Nowoje 
wremia”, jest już zatwierdzone i wejdzie 
w życie od dnia 13 lipca. 

Powstał projekt założenia w pełersbur- 
skim okręgu sądowym zakładu specyalne- 
go dla badania stanu wladz umy- 
słowych osób, oskarżonych 0 różne 
przestępstwa. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


—0— 

ss Ś. p. Nikodem Biernacki, sławny swe- 
go csan skrzypek, zmarł w Sanoku, w Gali- 
cji, w d. 6 b. m, w OT roku tycia. Był om 
nadwornym skrzypkiem królą szwedzkiega, mie- 
szkał w Warszawie, w Sztokholmie, potem w 
W. Ks. Pozunńskiem, nakomiee w Ohyrowie, 
w Galicyi. 

s*y Peszt. Minister lnudlu, Baross, zmarł 
w dniu 9 b. m. przed południem, Posiedzenie 
izby poselskiej » tego powodu odłożono, 

47%, Paryż. Utworzył się związek anti-socya- 
listyczny, do którego przystąpił Leon Say, Jn- 
les Simon i inni nkadomicy, deputowani, naze- 
ui i dziennikarze. Celem związku jest rozpo< 
wszechnianie społeczno-naukowych wiadomości i 
rozbadzenia inicyatywy prywatnej. Dnia 29-go 
bieżącego miesiąca odbędzie się pierwsza dy- 
sputa o socyaliźmie pomiędzy sekretarzem no- 
wego zwiąaku, Demolmsem, u socyclistą Lafur- 
gue'm. 

e*s Emin basza. O losach Emina krążą 
sprzeczne wiadomości, Pogłoska 0 śmierci jego 
nie sprawdziła się, wszakie z powodu słot pa- 
nających bez przerwy i drogi wiodącej przez 
moczary leśne, ociomniał zapełnie. Nie dotart 
on do Wadelay, wedłng jednych + powodu o- 
poru plemion miejscowych, według drugich dla- 
tego, poniewał rząd Kouga, którema konferen- 
cya berlińska przyznała część Ekwatoryj, już 
w sierpnia r. z, zajął ten kraj. Na czele wy- 
prawy tamtejszej stoi Van Kerkhoven. Emin 
bosza wrócił do Kufutasi, nie zaniechał wszak- 
żę dotąd swoich planów | czeka na przybycie 
posiłków, prowadzonych przez Stuhlmana, 

«*„ Złota róża. Od Xl-go wieku istnieje 
zwyczaj, że papień w czwartą niedzielę postu 
poświęca zrobioną za złota różę, obnosi ją w 
czasie procesyi, a hastępnie ofiaraje jednej z 
europejskich księżniczek. W tym roku, o ile 
się zdaje, dur ten od Leona XIII-go otrzyma 
królowa portugalska. 

s's Psy tresowane do wojny, Oddawna 
już w różnych krajach powstawały projekty 
odpowiedniego tresowania psów, aby w czusje 
wojny mogły być użyte do prześladowania uie- 
przyjaciela. Według odebranej przez „Petit 
Journal“ depeszy z Budapesztu, projekt teu 
wszedł w życie i w tym cela każdy pułk zu- 
stryacko-węgierskiego wojska otrzymał cztery 
psy z gór Św. Bernarda, Dla odznaczających 
się przy tem tresowaniu żołnierzy, wyznaczono 
nagrody, 

+, Wysokie honorarymm. Z New-Yorkn 
donoszą, iż dwaj impresario tameczni zaangażo 
PE Rubinsteina na piętnaście koncertów do 
Ameryki na warnnkach nastopnj cych: Honorar: 
za każdy zoncert wynosi 2, dolarów, czyli za 
piętnaście koncertów skromna sumkę 375,000 dola- 
rów, Stainway, właściciel największej amerykań- 
skiej fabryki fortepianów, płaci impresaryom po ty- 
gige dolarów od koncertu za to, aby biastełu 
na koncertach używał tylko jego instrumentu. 

„”, Milionowa kradzież. Z Paryża dono- 
szą, iż w czwartek war w biały dzień i w o- 
czach b ser p przechodniów, dokonano na bulwa- 
rach włos! milionowej kradzieży, Dwaj woźni- 
ce, konwojujący pocztę, zsiedli s wozu i weszli do 
adnego z domów dla doręczenia pieniężnego pakie- 
tu. Po wszy do wozu, dostrzegli na nim brak 
pn waise. 20 kilo i zawierającej podobno mi- 
ion frauków w złocie. Posyłka ta nie była ubez- 
pieczoną i wartość jej zadeklarowana na nieznącz- 
ng tylko sumę. 

*, Samobójstwo w miodowych mie- 
siącach. Weins aoniesień gazet wiedeńskich, 
w mieście włoskiem Venlimiglia zdarzyło ~} w 
czwartek ubiegły w ragi rog samobójstwo, 

añska, baron P, z 


para małżeńs Belgii wraz z żoną, 
znajdujący się w podróży poślub. 

120.008 franków w Mowie Owio, olobe ie ży- 
cie, rzuciwszy się w morze, 


wyższył do 10,000 marek nagrode za 
ra Jagiera, sprawcy niedawno dokonanej 
kradzieży pieniędzy z kasy banka. 
„, Wyrafinewany totr. W 
w Walencyi, skazano na śmierć mnicha 
trapiatów, niejakiego Matiasa Hartelt, za 
i celach grabieży przeora ji skarhyfką 


Dame d'Aiquebelle, w pobliżu Montelimar, pg 
ziono skarbnika zakonu, ojos Ildefonsa, w esli ù 
żywym, z roztrzaskaną czaszką. Kluczo, którę 
był noaió w kieszeni, znikugły, w otworzobej z 
szafie skarbniczej dostrzeżono brak dwunastą y. 
sięcy franków, pewnej liczby papierów wi 
wych, oraz wszystkich należących ilo nowie 
razy sa ee podł pierścionków į 
MU ejrzenie o na pracuj 
Klasztorze rotocników, po dwóch dniach j 
rzestępca zdradził sam siebie, niotniwszy DW 
Katar Był to brat Engeninsz, Władze 
ne w Montelimar rozesłały listy gończe ua Ważyk. 
kie strony i w dniu 1 listopada zbrodalarzą zę 
sztowano w Pierrelatte. Wszedł ou do eyruliks s 
kody yogar i emi 


pzy nim 


p 
È 
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e tranki 
wolal śię d 
wędrował 4 


Sz : 
obudowa? chatkę pustelniezą w pobliżu Lucerny. 
Zywot pnstelnika uie podobał mu sią jeduski» 
wkrótee bowiem wrócił znowu do? kiss 
W niedługini gga czas rę se W roms- 
itych zakonach i wszędzie krndł, psan see 
śliwie i raz tylko odsiedziswszy kozę. W bóa 
przybył do Prancyi i pod własnem imieniem miy 
pił do jedn z) À zm ny zz Peate 
szy w nim pretekstem choroby, w 
wał ol miasta do miasta, żyjąc jedynie z fat m 
W Lyonie udalo mn się nzyskać listy rekomesla 
cyjne do przeora klasztoru w Aignebelle. W 
sześciu miesięcy nowicyatu niezwykłą pobożuową 
i arpia eee pc i serca gm zako 
nych, przygotowując wietnie grunt dla priy- 
sztej zbrodni, iż w chwili jej spełnienia najmuy. 
sze podejrzenie na nim nie zg Przed sądem 
przysięg: ch w Walencyi za) się swej przeszło 
ci i utrzymywał, iż ojca Ildefonsa zamordował x 
wodu niemoralnych propozycyj, jakie mu ten r 
ił. Zeznanie to sędzia zakwestyonował na tej 3% 
az iż rzekomo moralny oskarżony przed pari 
doi usiłował dokonać gwałtu na wieśniacze 
Na kategoryczne pytanie przewodniczącego, ab 
wyjawił swe prawdziwe nazwisko, zbrodniarze od: 
powiedział: „Nikt i nigdy się nie dowie, kta ja je 
stem! Nie chcę znieaławiać uczciwej rodziny. 
Śledźtwo jednak odkryło wszystko: nazwisko, - 
chodzenie, przeszłość, oraz í ostatniej 
dni wyrafinowanego łotra. 
«lZłośliwa kwestarka. Pewua luc 
kwestuje w kościele, Wchodzi znany z bogactm 
przemysłowiec. Dama zwraca jego uwagę lekkisa 
stukni: w 


— Nie mam nic—odburknął niezadowolony. 
— Niech pana służy — rzecze dama, podająć m4 
właśnie dla bi ch kwestuję... 
+» Bez tego ani rmszi... Dwóch kilkoie 
tnich malców zapoznaje się w spacerowym ogm- 


e: 
— Jakie ma imię twój młodszy braciszek? 
— Nie mam braciszka. 

— A młodsza siostrzyczka?... 


TEATR i MUZYKA. 

Z Towarzystwo dramatyczne pod dyrt 
keyg p. Czapskiego, dawszy kilkanaście 
przedstawień w Łęczycy, wybiera wę 
stamtąd do Kutna, a następnie do Buska. 


PIŚMIENNICTWO. 


Z „Wędrowiec* w ostatnim namerze 
mieścił wartościową notatkę p. Leopolds 
Méyeta p. t. „Poeta w karykatarze. No- 
tatkę tę uzupełniają dwa rysunki, przed- 
stawiające karykaturę Mickiewicza. 
wsża z tych karykatur z r. 1854 pojawiła 
się w wydawnictwie paryskiem Nadora 
p. t. „Panthéon caricatural des gral 
hommes“, którego ukazało sią tylko cale 
ry karty, Na wielkich tablicach litogral 
cznych pomieszczone są tam ówczesne aii- 
komitości Francyi, a na jednej z nich, 
obok  Michelęta i Quineta,— Mickiewicz 
Wizerunek poety naszego w niewinnej ki- 
rykaturze, w słyniem wydawnictwié Ne 
dora, jest oznaką popularności, jaką cit 
szył się w Paryżu. Druga karykaterė 
Mickiewicza pojawila się w Anglii w 3%* 
regu portretów zatytułowanych: w» 
parson and the painter“ (Proboszcz i m» 
larz), rysowanych przez Filipa Msy* 
Książka ta ukazała się niedawno W t. 
dynie, a wizerunek poety naszego powie 
rzyło czasopismo „The Daily Graphic" 
u-rze 635-9m z roku ubieglego. Pie 
to portret angielski poety, Jecz, pouin 
napisu: „Mickiewicz the polish post”, " 
tu ani w twarzy, ani w postawie pio 
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Ueństwa się nie dopatrzy. Autor naryso- 


wał Mickiewicza we fraku, w pernce, któ- 
rej nosić przy bujnych włosach swoich nie 
misł ej potrzeby i ze szkiełkiem w o- 
ku, którego również nigdy nie używał. 
$ „Izraelita“ w najświeższym numerze 
ieścił dwie interesujące prace: odczyt 
p. Maurycego Blocha „Żydówka we współ- 
ej powieści i współczesuym dramacie“ 
| notatkę niepodpisanego antora p. t. „Jak 
się u nas kojarzą małżeństwa?” 
$ „Mucha* w ostatnim namerze zamie- 
dila korespondencyę własną p. t. „Dwa- 
uaście godzin warszawiaka w Łodzi”, na- 
pisang dowcipnem piórem Krogulca. 


Pomost morski pod Kotonou. 


Niełatwą jest rzeczą dostać się do wsclio- 
dnich brzegów Afryki, w okolicy państwa 
dalomejskiego. Trudność tę stanowią trzy 
w pewnych cil siebie odległościach, równo- 
legle do brzegów ciągnące się ławy skali- 
ste, zaane pod nazwą „wałów gwinejskich=. 
Bulwany morskie, gnane wiatrem ciągną- 
cym z wód przestworza ku brzegom, nde- 
rmają z siłą o ławy skaliste, a piętrząc się 
jeden wad drugim, pokrywają skały te gru- 
bę warstwą wody, dochodzącą w czasie 
przypływu morza do piętnastu metrów, 
Wtedy tylko przebyć można te naturalne 
zapory, ale biada czółnom, zwłaszcza kie- 
rowanym wiosłami europejskich majtków, 
które odważułyby się na niebezpieczną tę 
przeprawę. Do przeprawy tej potrzeba od- 
powiednieh ezółen i wprawnych, a przy- 
wykiych do niej marynarzy, Takimi mary- 
narzami są Minąsi z Acra, posiadłości an- 
gielskiej, graniczącej z Dabomeją. Zręczni 
j odważni ci murzyni są wzrostu średnie- 
go. Rysy icl mało się różnią od rysów ra- 
sy kaukaskiej, Oko piękne, spojrzenie ła- 
godne i inteligentne, Gołą pierś zdobi rő- 
źnobarwue tatuowanie, Włosy, zwinięte na 
czterech patyczkach, okrywają białym ma- 
Sinem. Za cały strój służy im przepaska, 
zawieszona na biodrąch. Załogę każdej „pi- 
rogi”, czyli łodzi, składa dziesięcia majt- 
ków i dowódzea, stojący na tyle pirogi i 
kierujący nią za pomocą długiego wiosłn, 
zakończonego trójzębem. Pirogi te, podply- 
nąwszy pod okręt, zabierają pasażerów i 
beczki z towarami i oczekują sygnału z 
brzegu morskiego, który oznajmia im, że 
przypływ morza rozpoczął się, a zatem 
przebycie ław jest możliwem. Skoro sygnał 
ten otrzymają, chwytają za wiosła i płyną 
z początku wolno, śpiewając, aby odstra- 
szać rekiny. Zbliżającć się do pierwszej ła- 
wy, wydają krzyk potężny, a wiosłując z 
całych sił iz nadzwyczajną szybkością, (o+ 
stają się na szczyt wodnistej góry, Do- 
stawszy się tam, zaprzestają wiosłowania, 
u pivoga własnym ciężarem zsuwa się na 
drogą stronę wału, poczem zaraz zwraca- 
ją ją bokiem, aby zmniejszyć nabytą spad- 
kiem tym szybkość biegu. Ostrożność ta 
jest konieczną, inaczej bowiem łódź mogła- 
by uderzyć przodem w następującą lawą 
wody i być przez bałwany zalaną i zato- 
piodą, Trzy razy, na przestrzeni długości 
wzechset metrów, dzielących spokojne mo- 
rze i statek na niem będący od stromego, 
puaszczystego brzegu, powtarzają tę czyn- 
ność, wymagającą szalonej wprawy i od- 
wagi, jedno bowiem niewłaściwe porusze- 
nie wiosła wystarcza do zatopienia pirogi. 
Doplywając o brzegu Minasy, rzucają nań 
wiosła, sami zaś wyskakują w morze, aby 
lie narażać się na niebezpieczne wstrzą- 
snienie, jakie powoduje silne uderzenie roz- 
pędzonego czółua o brzeg piaszczysty. Czól- 
lo wraz z beczkami, zawierającemi towa- 
ty, siłą pędn dostaje się aż na piaski nad- 
brzeżne. eżeli na pirodze znajdują się pa- 
sażęrowie, muszą iść za przykładem czar- 
tych swych majtków. Morskie to salto mor- 
lile następuje przy samym brzegu, to jest 
w miejscu, gdzie płytkość wody nie do- 
zwala dopłynąć rekinom, których całe sta- 

towarzyszą pirogom z wytrwałością, 
często, niestety, wynagradzaną. 

Najtrudniejsze do przebycia ławy znaj- 
luja się około francuskiej posiadłości Ko- 
lonou. Czasami przybyły okrąt czeka dni 
kilka na przywrócenia komunikacyi tej 
2 ldem, przerwanej słabym prżypiływem 

arza się także, Że, napróżno czekając 
aby zwinięto na brzegu żóltą flagę ozna- 
Gającą, że ław przebyć nie można, okręt 

Je się w dalszą drogę, nie wyładowując 

u pasażerów, ani korespondencyi, ani 

aru, 

Trudności tej przeprawy, na których tak 
wiele „ierpią stosunki handlowe a przy o- 

hej wojnie z dahomejczykami dostawa 
posilków wojennych i amunicyi, wkrótce 
Mają być usunięte. Od brzegu do spokoj- 

Morza, rzuconym będzie żelazny po- 
most, (wharf). Plan na pomost ten jest 
dzielem niedawno zmarłego p. Burdo. Już 
w gradniu roku zeszłego pojedyńcze części 
© pomostu wykończyły huty żelazne w 
Creil, a statek odpływający z Dunkierki 
Fotwiózi je pod Kotonon. Dostawiono je 
rw u na nieulegających zatopieniu 

Atwach holowanych za pomocą promit, 
MAŁ potem przystąpiono do budowy po- 


DZIENNIK ŁODZKRI. 


mostu, która dziś jest już na ukończeniu. 
Pomost mieć będzie 280 metrów długości. 
Składa się z dwóch części: właściwego mo- 
stu długości 236 metrów, & szerokości 5 
metrów 30 centimetrów i debarkadera dlu- 
gości 44 metrów, a jeszcze znaczniejszej 
szerokości. Utrzymywać go będą stalowe 
slapy o 14 centimetrowej średnicy, połą- 
czone z sobą kansztownem wiązaniem, NA 
moście ułożonym będzie podwójny tor szyn 
kolejowych. Debarkader mieć będzie ezte- 
ry tory i cztery windy walcowe. Nowy to 
tryumf geninszu ludzkiego nad wrogiemi 
mu żywiołami, który niemałą korzyść 
przyniesie dla handln i przemysłu. 
(7) 


Sprawa wspólników Pawlaka. 


Önegdaj II-gi wydział kryminalny war- 
szawskiego sądu okręgowego rozpoczął są- 
dzenie wspólników morderstwa dokonane- 
go w dnin 19 listopada 1890 r. na osobach 
Schmidta i Kużnickiego, przez Pawlaka i 
Wyrostkiewicza, Wspólnictwo to dotyczy 
nie samego aktu mordu, lecze tylko ukry- 
wania zabójców, oraz materyalnego korzy- 
stania z owoców zbrodni. W charakterze 
oskarżonych staje 10 osób, mianowicie: 
Stanisław Baczyński (l. 46), Franciszka 
Szymczakową (lat 28), Ludwik Ziółkowski 
a: 68), Jakub (l. 31) i Wiktorya (l. 23) 
Ziółkowscy, Jakub Pawlak (l. 25), Piotr 
Tomczak (|. 45), Michał (l. 53) i Wikto- 
rya (l. 50) Kupczakowie i Feliks Dzierdzi- 
kowski (l. 41} Na świadków powołał 
urząd prokaratorski 27 osób, a mianowi- 
cie wezwani są: Władysław Skarzyński z 
Kutna, Walery Szymański kondaktor z 
Warszawy, Mateusz Sybilski ze wsi Zale- 
szyna, Józefa Marga z Odolinka, Jadwiga 
Ziółkowska z Chrząstówka, Berel Wulfo- 
wiez z Kutna, naczelnik straży ziemskiej 
pow. kutnowskiego, Stanisław Chełmiński, 
naczelnik straży ziemskiej pow. łowickiego, 
Arkadynusz Aroszkiewicz, Zofia Selkowska 
z Łódzi, Wincenty Kropidłówski z Dąbia, 
Karol Grzybowski ze Skrzeszewa, Tytus 
Włoszczyński, szewe z Warszawy, Jan 
Dygam z Warszawy, dr. Waclaw Batwiło 
z osady, Główno, wójt gminy Plesko-Dą- 
browskie, Jan Grabowski; K. Kleinbaum z 
Kutna, strażnik ziemski w pow. kutnow- 
skim Bronistaw Domke, Audrzej Sadowski 
z Żychlina, Józefa Różycka z Walentyno- 
WA, an Lewandowski z Puiewa, Szy- 
mon Jabłoński z Wydmusza, Jan Rybieki 
z Pniewa, Bronisław Ziółkowski, Józef 
Stulski, Agnieszka Jakubowska ze wsi 
Bielawki i Anatol Fogl z Warszawy. 


Akt oskarżenia. 

Akt oskarżeniu zawiera w krótkiem 
streszczeniu co nnstępaje: 

W dnia 19 listopada 1890 roka, a go- 
dzinie 6-ej m. 18 wieczorem, na stacyi 
Pniewo dr, żel. warszawsko-bydgoskiej 
wsiadło do przedziału klasy drugiej pocią- 
gu kuryerskiego M 5 kilka osób, które po 
ruszeniu pociągn poczuły najprzód przykry 
zapach, następnie zwróciły uwagę na nie- 
porządek, panujący w przedziaje. Na sie- 
dzeniu zatważono dużą plamę krwi, którą 
obryzgany byl prócz tego przedział w wie- 
ln miejscach. Przy owej plamie leżał nóż 
składany, skrwawiony, na podłodze otwar- 
ta torba podróżna z rozmaitemi sprawun- 
kami, rozrzucone tabliczki czekolady, skrwa- 
wiony gałganek i zwinięte papiery, wśród 
których leżała koperta dażego formatu z 
napisem: „Walentynów, ra. 15,000“. 

O powyższem zawiadomili przerażeni po- 
dróżni słażbę stacyjną i podoficera żandar- 
meryi po przybyciu pociąga o godzinie 6 
m. 35 na stacyę Kutno. 

Po obejrzenia wagona i zbadaniu kon- 
duktora Szymańskiego, skąd okazało się, 
że przestępstwo mogło być spełnione tylko 
między stacyami Łowicz—Pniewo, żandarm 
doniósł o wypadku władzy, zaalarmowaw- 
szy podoficerów żandarmskich wymienio- 
nych stacyj. Obaj na ńrezynach, w towa- 
rzystwie zawiadowców i robotników, udali 
się z dwóch stron przeciwległych na po- 
szakiwania i odkryli na dystansie między 
Pniewem i Łowiczem leżące nieopodal od 
siebie trupy dwóch podróżnych, w odle- 
głości około wiorst 4-ch od stacyi owicz, 
oraz ślady nóg dwóch ludzi, którzy wi- 
docznie wyskoczyli z pociągu, w odległo- 
ści jednej wiorsty od Pniewa, w miejscu, 
gdzie wskutek haltsygnała pociąg zatrzy- 
mał się parę minut. 

Wkrótce skonstatowano, że zabitymi 
byli: Henryk Schmidt, inkasent warszaw- 
skiego towarzystwa fabryk cukru i Karol 
Kaźnicki, robotnik cukrowni Ostrowy. 

Sądowo-lekarskie oględziny i sekcye tru- 
pów wykazały, że Schmidt miał roztrza- 
skang czaszkę i mózg rozpryśnięty, a na 
Kuźnickim na głowie, klatce piersiowej i 
rękach znaleziono 16 ran, z których parą 
śmiertelnych, zadanych ostrem narzędziem, 
prawdoj odobnie znalezionym nożem. 

Posznkiwania, prowadzone na przestrze- 
ni między Warszawą, Bloniem, Kutnem, 
Łowiczem, Piotrkowem i Łodzią na razie 
nie przyniosły żadnych rezultatów, dopie- 
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ro po odkryciu w do. 23 f 24 listopada 
wspólników zbrodniarzy, ujawniły się głó- 
wie okoliczności zbrodni, 

Mieszkańcy wsi Odolinek, pówiatu ku- 
tuowskiego, Sybilski i Marga, zawiadomili 
policyę o przemieszkiwaniu w ci lata 
dwóch podejrzanych osobistości a niejakie- 
go Stauisława Baczyńskiego, dzierżawią- 
cego ogród we wsi Odolinek. Za tym Śla- 
dem odkryto główne okoliczności przestę: 
pstwa. Rewizya odbyta u Baczyńskiego 
wykryła migdey innemi nową koszulą me- 
zką ze śladarfi zapranej krwi na rękawach 
i kolnierzyk z czerwoną plamą, 

Wkrótce potem aresztowano Bączyńskie- 
go, który z początku wypierał się wszel- 
kiego udziału w przestępstwie, potem je- 
dnak wyznał, że mordercami byli: Franci- 
szęk Pawlak i niejaki Jan, zapasowy ar- 
tylerzysta z Warszawy, wskazał, dokąd 
się obaj zbrodniarze udali i gdzie się fo- 
tografowali. Dzięki temu, zdobyto dwie fo- 
tograficzne odbitki zbrodniarzy od fotogra- 
fa w Katnie, 

Mimo jednak tych wskazówek i energi- 
cznych poszukiwań w ciąga ni następ- 
nych, udalo się obu mordercom umknąć 
przy pomocy wielu osób, które ich ukry- 
wały n siebie i dopomagały do ucieczki. 
Rozdając bowiem po drodze ucieczki pie- 
niądze, zbrodniarze zyskiwali sobie w ten 
sposób i przychylność obdarowanych, 
Do tych wspóldziałających im osób, obe- 
cuie pod sąd oddanych, należeli: Jakób 
Pawlak, Ludwik, Jakób i Wiktorya Ziól- 
kowacy, Franciszka Szymczak, Piotr Tom- 


czak, Michał i Wiktoryn  Kupczakowie, | K. 


Dzierdzikowski. Rewizye, dopelnione u 
tych osób, odkryły 1,200 rs. u Jakóba Pa- 
wlaka, 2,500 rs, u Dzierdzikowskiego, o- 
trzymane przez ręce Franciszki Szymczak, 
10,801 rs. w Kupezaków, ojczyma i matki 
Jana artylerzysty, czyli Wyrostkiewicza, 
nazwisko którego wykryla również poli- 
cya. Ostatni miał blizkich krewnych w 
Kłodawie i Łodzi i przebywat po dokona- 
niu zbrodni najprzód u rodziców, a nastę- 
pnie u siostry swej, Zofii Selkdwskiej, w 
Łodzi, skąd przecież w przeddzień przy- 
bycia poszukujących go agentów policyj- 
nych zdołał umknąć, dowiedziawszy się z 
gazet, że nazwisko jego odkryto. Do pò- 
wyższych szczegółów późniejsze zeznania 
Baczyńskiego w śledztwie pierwiastkowem 
dodały, że Franciszek Pawlak ukrywał się 
przed zbrodnią jeszcze u Baczyńskiego i 
Ziółkowskich, we wsi Odolinku i w Bie- 
lawach, mając na sumieniu kilka kradzieży 
i poszukiwany przez sędziów śledczych, 
jako podejrzany o udzial w kilka rabun- 
kach i rozbojach. 

Na dwa tygodnie przed zabójstwem, Pa- 
wlak przywiózł z sobą z Warszawy, dokąd 
często jeździł, towarzysza swego Jana Wy- 
rostkiewicza i wraz 2 nim zamieszkał u 
Baczyńskiego. Stąd parukrotnie robili obaj 
wycieczki do Warszawy i wybrali się wre- 
szcie w dniu 19 listopada na zbrodnię. 
W owym dniu właśnie, na skutek zapo- 
trzebowania cukrowni 
„Ostrowy“, pierwszej ua 15,000, drugiej 
na 35,000 rs., Schmidt, otrzymawszy z dy- 
rekcyi rs. 50,000, w tej sumie rs. 300 dro- 
bną monetą, o godzinie 3 i pół udał się z 
Kaźnickim ma dworzec kolei wiedeńskiej, 
gdzie już stał pociąg ur. 5, golowy do 
wyruszenia. Czekali tam już Pawiak i Wy- 
rostkiewicz, zaaważeni, z powodu ciągłego 
wypatrywania kogoś i kręcenia się, przez 
urzędników Fogla i Litwinowiczą. Do prze- 
działu, zajętego przez Schmidta i Kuźnic- 
kiego, wsiadła wraz z nimi dziewięć osób, 
w tej liczbie Pawlak i Wyrostkiewicz. 
W Łowiczu pozostali w przedziale tylko 
zbrodniarze i ich ofiary. 

Cały krwawy dramat mógl trwać około pię- 
ciu minut, sądząc z szybkości pociągu i bli- 
skości od stacyi ciał wyrzuconych z wa» 
gonów. Przerażeni nagiem wstrzymaniem 
pociągu przed Pniewem, wyskoczyli w bie- 
gu i obszedlszy pociąg z tyłu, umknęli do 
wsi Odolinek; tymczasem wedle zręcznie 
obmyślanego planu do Pniewa przyjechał 
po nich Stanisław Baczyński i wrócił 
z niczem do domu, dokąd potem nadbiegli 
zbrodniarze piechotą około 7-mej wieczo- 
rem zbryzgani krwią świeżą z paczkami 
skradzionych pieniędzy. Po umyciu się i 
przebraniu, zaczął Pawlak dzielić pieniądze, 
Baczyńskiemu dał 2,500 rs., Wyrostkiewi- 
czowi 14,000 i 1,000 odlożył dla Piotra Tóm- 
czaka. Obaj wyjechali potem do Ziólkow- 
skich, gdzie Pawlak zajął sięjchowaniem pie- 
niędzy w butelki i puszki. Rewizya jednak 
nie wykryła tam nic prócz rewolweru Pa- 
wlaka i rzeczy. Wszystkie powyższe i in- 
ne dane ujawniły dostatecznie, że oskarża- 
ni oddawna wtajemniczeni byli w plany 
morderców i pomagali im do ucieczki i u- 
krycia śladów zbrodui. Dzięki też tylko 
tej pomócy, Pawlak i Wyrostkiewicz zio- 
tali umknąć i ukryć si 
dlug otrzymanych wiadomości, zostali oni 
przytrzymani w Brazylii i mieli być wy- 
dani rządowi raskiemu, ale uwolnieni z pod 
straży i oddani pod dozór gaini miejsco- 
wej, uciekli. N o Baczyński i Szymeza- 
kówna przyznali sią do winy, ale jedynie 


„Walentynów” ifpi 


zagranicą. We- |b 


| do nkrywania spelnionego przestępstwa, © 


którem jakoby nie wiedzieli; Tomczak, Ziół. 
kowscy, Jakób Pawlak i reszta tłómaczyli 
się, że, biorąc od zbrodniarzy pieniądze, 
nie wiedzieli o spełnionem przestępstwie, 
ani o pochodzeniu tych pieniędzy, albo, że 
nawet wiedząc, grożbami morderców zie- 
woleni byli do milczenia, Pawlak podczas 
przygotowań do zbrodoi zwał sią, wedle 
tycli zeznań, Wojciechowiczem. 

Na śledztwie sydowem oskarżeni po- 
wtórzyli swe zeznanie, dane w śledztwie 
pierwiastkowem. ° 

Z zeznań Świadków przytaczamy w stre- 
szęzeniu s wa 

Stanisław Chełmiński opowiedział, jakim 
sposobem wykryto udział w przestępstwie 
Baczyńskiego i główne okoliczności zbrodni. 

Za wskazówkami Baczyńskiego odbyto 
rewizyą u Ziółkowskich, z których Jakób 
i Wiktorya przyznali się do otrzymania 
od Pawlaka 5000 rabli. Wedle ich zeznań, 
Pawlak ukrywał się u nich przez 3 dni i 
dopiero w daia 23 listop: wyjechał. Po- 
tem ma mocy wskazówek Ziółkowskich 
zaaresztowano brata Pawlaka Jakóbą, 
który początkowo się wypierał, a potem 
wskazał zakopany w ziemi na jego polu 
worek z 12,000 rs. I pierwsi i dragi 
utrzymywali, że o pochodzeniu pieniędzy 
i o całej zbrodai nic nie wiedzieli. Potem 
aresztowani zostali Szymczykowia i Tom- 
czak, tłómaczący się wówczas przed poli- 
cyą w podobnyż sposób, Świadek Kos- 
sówski, naczelnik straży ziemskiej z %0- 
wicza, opowiedział szczególy aresztowania 
Kupczaków, u których znaleziono okoła 
jedenastu tysięcy rubli, oraz Dzierdzikow- 
skiego, u którego odkryto 300 rnb. sre- 
brem, za wskazówką Szymczakówny, 
Wszyscy oni otrzymali te pieniądze, we- 
dle ich zeznań, od Wyrostkiewicza. 

Agent policyj śledczej Araszkiewicz po- 
wtórzył szczegóły badania Szymczakówny, 
która zeznała, że Pawlak i „Jan“ przyby- 
li do Baczyńskich zawalani i zakrwawieni 
i zostawili pieniądze, które ona potem oil- 
dała na przechowanie Dzierdzikowskiemu, 
gdzie też je znaleziono. Potem Świadek 
zgodnie z zeznaniem poprzedniego opowie: 
dział o aresztowaniu Kupczaków i w kòfi- 
cu wspomniał, że na ślad stosunków Tom- 
czaka z Pawlakiem natrafiono przy docho: 
dzeniu zarządzonem w Łodzi. Pokazała 
się przytem, że Pawlak należał do znane- 
go napadu na kasyera Scheiblerów w Eo- 
dzi i uniknął wówczas pojmania, wyska- 
czywszy przez okno z piętra, lecz przytem 
zranił sobie noge: Potem też zbrodniarz 
leczył się w Łodzi w mieszkania pewnego 
szewca, 8 następnie podążył do Baczyń- 
skiego, dokąd go doprowadził napotkany 
przezeń Tomczak. 


BiT — 
TELEGRAM Y. 

Pstersburg, 10 maja. (Ag. pln) Zarzą- 
dzający izbą kontrolającą w Irkucku, Skry- 
cyn, mianowany p. o. gubernatora jakuc- 
kiego. — IUrzędownie potwierdzona wiado- 
mość 6 mianowania naczelnika drogi žela- 
zuej libawsko-romeńskiej Adadarowa na 
prezesa tymczasowego zarząda dróg żelą- 
znych rządowych. Inżynierowie Mikołaj Sa- 
fow i Biernacki IV mianowani czlonkami 
rady inżynierskiej ministerynm kommi- 
kacyj. 

Petersburg, 10 maja. (Ag. pln.) Wezo- 
raj, jak donoszą „Nowosti”, grupa kapita- 
listów ruskich złożyła formalną deklaracyę, 
przez którą zawiązuje towarzystwo badge 
wy | eksploatacyi drogi żelaznej syberyj- 
skiej od Uzelabińska do Srietsńska. Kiern- 
nek drogi jest następujący: Czelubińsk, 
Omsk, Tomsk, Irkuck, w krąg jeziora Baj- 
kał, wreszcie SŚrieteńsk. Założycielami to- 
warzystwa s4: generał-major Arapow, ocli- 
mistrz Dwora Zelenoj, szambelan Blagowo, 
kamer-janker von Hartman, hr. Tołstoj, 
Mitasow Biriukow, prezes dróg żelaznych 
połudaiowo-zachodnich Anpdrejewskij, dzie- 
dziczni obywatele honorowi Duchinow i 
Sabarow, kupiec petersburski Winogra= 
dow, oraz kupiec carsko sielski Płoticiu 
Warychanow. 

Petersburg, 10 maja. (Ag. półn.). Stan 
zdrowia generala Gressera jest bardzo nle 
bezpieczny, ponieważ zapalenie się roźsze- 
rza i potworzyły się liczne plamy gangro- 
nowe, 

Odesa, 9 maja (Ag. pła.). Przybył ta 
francuski statek wojenny, którego dowód- 
tę i oficerów honoruje tutejsza admira- 

cya. 

Berlin, 10 maja (Ag. płn). W nowy pro- 
gram partyj zachowawczej ma wyjść wal- 
ka z nadużyciami pewar 1 upadkiem 
właścicieli ziemskich, którego przyczyną 
przypisują żydom. Walka ta prowadzoną 
zie sposobem pie ustawodaweżym, lecz 
ministracyjnym. Żywioł ten usunięty ma 
być z ni Ap sier życia mpoluczn 
jak to się dzi AON W owi 
orpusa oficerskiego. 


10 - „ Prey wpew 
wat s wdów pilata an 


pitała, w celu uzupełnienia w ten sposób 
podatku dochodowego. 

Rzym, 10 maja. (Ag. półn.). Król przy- 
jat dymisyę gabinetu Rudiniego i zlecił 
Giolittiemu utworzenie nowego ministe- 


m. 
"I rókeela, 10 maja. (Ag. póln.). Kilku 
sędziów i polityków otrzymało listy z po- 
gróżkami. Jeden z anarchistów przyznał 
się do zamiaru wysadzenia w powietrze 
domu radcy rządowego Remsona w Leo- 
dyum. Stopień odpowiedzialności uwięzio- 
„nych anarchistów jaż oznaczony. 

Konstantynopol, 10 maja. (Ag. półn.). 
Sułtan cierpi podobno na rozstrój ner- 


pruski zamierza ustanowić podatek od ka- 


N 1%, 


(z duia 10 e, 


DZIENNIK ŁÓDZKI 
r_e 

—r= kupą takież małe 9815 żął, —.— knp.; | — — jęczmień 2 j 4-0 rząd. $50— —, owies 285— 
5"), ruska pożyczka wschodnia Il-ej emisyj 10250 330, gryka — — —, Pik lami —, zimowy I TELEGRAMY GIEŁDOWE, 

—— kup, fllej emisyi 10850 żąd. | — , rzepak raps zim. — — —, groch polny — — 
pet, ET meg roc parom ——| — byk = —, (mola zaa za korsat, LEÓN 
tad., 4 ruska pożyczka premiowa | kasza jagłan — — — olej rzepakowy — — —, 
z 1864 roku i-ej emisyi —.— kup; takaż z 1466 r. | Iniauy — — — za pud, ksrtode — — — za ko- Giełda Warszawska. 
1r-ój emisyi —— kup.; "i pożyczka wawnytrzua se- | rzec. > v, Zapłacono 
ryi Lej ——— —.— kup. takaż seryi [UI-2j 95.50 |  Dowieziono pszenicy 400, tyta —, jęezmienia Za weksle krótkoterminowe 
iad, —— kūp; listy zastawne siemawić l-ej | 20, owsn 150, grochn polnego — Korey- z 
seryi dnie 102.30 żąd, —.— kup; takież małe | Warszawa, l0-go maja. Okowitu, Hurt. skład . | u Beziin za 100 mr. - 
—.— —.— kup., takież II-ej seryi O za wiadro 100% 11.35 bratto z potrąc. 2, 11.13 | um Londyn za LŁ de kalka 6 
Iki-ej seryi małe 10186 żąd., 10150, 55 kūp., V-ej | netto bez potrąc; za 78% 8.85 brutto z potr, 29,, | Ga Pary xa 100 57a) 

iyà., BET uetto bez potrąc, Szygki za wiadro 100%: 11,5) | na Wiedeń za 100 A. 


—— x 


seryi 57, listy zastawne 
miasta |Yarszawy 


brutto z potrąc. 2%, 11.277 netto bez potrąc., za 
78": 8.95 brutto z po! Pp, 8.79 ustto bez potr. 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNDSCI. 
Malżeństwa zawarte w dnia 10 maja: | 
W parafii katolickiej. 1: Edmand Kosiński z An- 
ną Dilnnebier. 


W parafii ewangielickiej. 2: Herman Ladwik 


wowy. » I 1 
j ryi 100.00 żąd., 99.75 kup, IV-ej seryi —— £il., | Kriager z Olgą Karoliną önberger, Serwacynsz 
Konstantynopol, 10 maja. (Ag. półu.). |77 $ at 0% et ENa egi y r gr e ana am a 

Proces morderców Walkowicza skończył | jissa — — żyd, taki a Dablina —.—żłąd, | Zmarli wdała 10 maja: 

się. Merdżan i Christo skazani na Śmierć, | takież miasta Płocka — — żąd.; 69, listy zastawne | Katolicy: Dzieci do lat 15-tu zmarła 9, w tej 

bracia zaś Naum i Mikołaj Tufekcziewy | wileńskie dłagie —.— żąd; 5% takież krótkie | liczbie eułopców 5, dziewcząt 4, dorosłych —, 

na 15 lat ciężkich robót == Jvyskouto: Berlin 3%, Londyu 2/,|  Ewangielicy: Dzieci do lat I6-vu zmarło 1, w tej 

g . Paryż 3*/,, Wiedeń A/p, Petersburg 5%,"/,. War- | liczbie chłopców 1, dziewcząt — dorosłych — 

aa tość kuponu z potrąceniem 5%,: listy zastawne |  Starozakomni. Dzieci do lat 15-tu zmarło 5, w tej 

ziemskie 182.1, warsz. i i [E 615, Łodsi 11.9, li- f} liczbie chłopców 2, dziewcząt 3, doroslych 1, 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


o maja. Weksle kròt. term. 
55, 50, 47/; kup; 


w tej liczbie mężczyżu — kobiet 1, ma mianowicie: 
Łaja Retman, lat 90. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


sty likwidacyjne 167.8 pożyczka praminwa I 1544. 
It 75.2. 


na: 


Warszawa, 1 
Low 


Berlin (2 4.) 46.62, Warszawa, 10-g0 maja. Targ na placu Witkow- 


— — — knp; Paryż (10 4.) -- — — — | skiego. Pszenica sm. ord. —, pstra i dobra — — s 
a ii (8 4.) ny kas A'e listy likwi- |— , bista — —850 wyborowa 855— —, żyto Hotel Victeria. Spulman z Warszawy, Lepoldi z 
ilac gB.: żęd,! wykorowe — — —, ścadnie — — — walliwa — Berlina. 
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| | = pw 
Nauczycielka 


mdzielająca języków nn yensyach, wraz 
z patentem Berlińskiego Konserwatoryum, 


e miejsca na lato. Waranki przy- 
| stepne, et, mlica Śliska M 6, Bad- 
kiewicz. 92 


| 6 gi SB NR 
Restauracya BENUORFA. łody człowiek, 


CODZIENNIE żonaty, z powołania ślusarz me- 


KONCERT chaniczny, posiadający język pol- 


saki i raski, poszukuje posady in- 
polskiej orkiestry włościańskiej, 


L knsenta, magazyniera, kontrolera, 
it. p. z kancyą rs. 500. Oferty w admi- 
uistracyi Dziennika pod się. ,, z 


Stud ant. Uniwersytetu ytetu w narodowych kostyumach, dyry- ap 
en niwers gowanej przez kapelmistrza 

ki Bochaczka. | Prosi o jakąkolwiek pracę. 

Warszaws iego W niedzielę, dnia 15 maja andlowiec z 15-to letuią praktyką raty 


nowany w kilku branżach, posiada chlub- 
ne świadectwa i rekomeudacye powaźnych 
osób, katolik, b pracowity, włada popra- 
wnie rnaskim, polskim i średnio Nie- 
mieckim, « dobrze piszący, zna dobrze misa- 
to Gubernialne i Dekasterye Rządowe, 
wymagania b. umiarkowane. 
Wiadomość Łódź, Zawadzka, Zakład Fel- 
czerski p. Zmorskiego. 913 


r . . . 
Pokój do wynajęcia 

od dnia 1 (13) lipca 1892 r. ob- 
szerny i widny w domu Itelda, przy 
ul. Dzikiej N 13 nowy, drugie pię- 
tro. Bliższa wiadomość u W-ej Ka- 
zibutowskiej, ul. Solna N 338-b, dom 


Kornwasera. 934—7 


ZAGINĘŁA 
karta pobytu, 


poszuknje lekcyj lub korepetycyj. 
Specyaluie język polski. Oferty 
w Administracyi pod lit. T. L. 

817—3 
Wykwalifikowana korepetytorka z 
wyższą muzyką poszukuje de- 
mi place, lub lekcyi za 


OBIADY 


Oferty pod lit. 8. S$. w Redak- 
cyi „Dzien. Łódzkiego". 


otwarcie ogrodu. 


207—3 


Wiadomość dla rodzi- 
ców potrzebujących 
wysłać swe dzieci do 


Ciechocinka 


Osoba znana przyjmuje dzieci 
izraelskie na staucyę. Prawdzi- 
wa macierzyńska opieka zape- 
wniona. Bliższa wiadomość na 
pensyi p. Heller, ul. Cegielnia- 
na M 46. 894—12 


591—3—1 


Rynku. 
ancelarya Adwokata Przysię- 


głego enryka Elzenherga. P: p faj , ę , 
miesci. się: obecnie przy ulicy Piotr-|p w yepegena a arubienia dnydikatu| dana x magistratu m. Łodzi, na 


kowskiej w domu pp. Hielle i Dit-|usta frachtowego Łódź-Oniernica za |imię Franciszki Kamieckiej. 
trich, w dziedzińcu na parterze, 5774 z dnia 23 stycznia r. b, Droga Że] Łaskawy znalazcą raczy złożyć 
938—3—1 aje do wiudo-|takową w magistracie (utejszym. 
943 — 


- OBROŃCA SĄDOWY e eaa 
Józef Kolasiński 


przeniósł kaucelaryę <<" wod Nie- 


Droga Żelazna Fabryczno- 
Łódzka 


W å. 10 b. m. PRZYBŁĄKAŁ się 


pies młody 


maści czarnej, Prawy właściciel 
za udowodnieniem i zwrotem kosz- 
tu odebrać go może od Rasalskie- 
go, ul. Aleksandrowska (Bałuty), 
945—1 


300 sążni drzewa 


300 
sążni drzewa pieńkowego jest do iu ciagnieni 
SPRZEDANIA w folwarki Jaciara wiymae | 


tno, a 4 wiorsty od miasta na szo- 
sie Kutnowsko-Łęczyckiej, do sprze- 
ania 


ors maj atek 


DENTYSTA «| Leszczynek 
R HABERFELD rozległości 790 CZNA łąk 54 m.„jdom Kwiatkowskiego. 


- „ flasu m. reszta grunt orny, nieużyt- 
ul. Piotrkowska X 59, dom S-rów Mine|ków żądnych. Dwór SEDNA z obszer- 
> KAZ kT A KC 

» ym stanie. Inwentarz żywy i mart- 
rzy pomocy tlenku azotu (gaz rozwese-|vy' dostateczny. Od fabryki cikin „Kone Mamwtęc_szisepowogó! i 
ający). 432—T5]stancya*, browaru i gorzelni 4 wiorsty 
PO EYE Cena ostateczna rs. 3,750 za włó-| 
Do oddania na własność 


kę. Szczegóły bliższe na miejscu u wła jgodnica Złotna pod Łodzią, 
? . 1-3 963—8 
chłopiec, 


ściciela o. st. poczt. Kutno. 
dziesięć dni mający, niechrzczany. 
Zgłaszać się proszę, ulica Zgierska, 
dom Stachlewskiego Nr. 147 do 
Magdaleny Rudzkiej. 941— 


W sobotę, dnia 7 b. m. o godz 6 po po- 
łudnia, z domu przy ulicy Podrzecznej (na 
$tarem Mieście) % 32 nowy, dom Poznań- 

skiego, wyszedł i dotąd nie wrócił 


me |3 letni chłopiec, 


Stanisław Jakubowski, włosy ryżawe, oczy H 


3 wiorsty od st. dr, żel. W, B. Ku- 
mieckiego, ulica Średnia M 


kąpiele rzeczne. Salon 


czerwca r. b. od stacyj 


Fabryka czekolady 


, Mam honor donieść najuprzejmiej Sz, Publiczności m. Ło- 
dzi i okolicy, że obok istniejącej od lat i2-tu 
CUKIERNIE mojej założyłem 


Fabrykę CZEKOLADY 


urządzoną podług najnowszego systemn i do prowadzenia jej 
sprowadziłem najlepszego majstra z jednej z najbardziej reno- 
mowanych fabryk czekolady z Lozauny (w Szwajcaryt). 


niebieskie, ubrany w cajgowe ubranko, a zę F 3 
boso. Ktoby wiedział gdzie się znajduje Polecając swe nowe przedsiębierstwo najgoręcej Sz. Pu- 
wyżej opisany, raczy łaskawie zawiado- błiczności, proszę uprzejmie o łaskawe zwrócenie uwagi na 


mié rodzinę zaginionego misaikajatg pod następujące ceny: 


wyżej wskazanym adresem CENNIK. 


1 funt Czekolady deserowe, . 75 kop. 


Pod korzystnemi warunkami 


DO SPRZEDANIA ) Fear po rp PZU, 60 n 

TE AF Ą'T EZ Ex nt Cukrów deserowych,  . 50 „ 

z ładnym lasem bez serwitatów, '/, funia Czekolady deserowej . 40 „ 

lizko kolei, oraz majątek niewiel- 1/, funta Pralinek . a R Jy 

ki blizko kolei, z ładną rezyden- '/(, funta Cukrów deserowych „ 30 , 

i ry gry rac A DE B e I funt Karmelków czekoladowych 75 „ 
z BB tg I funt karmelków w t0-cin gat. 40 


Najnowsze ciastka „Jeszcze raz“ od dzisiaj, 


Dąb. Tomaszów Rawski, 


Żądano z końcem giełdy 
Za papiery państwowe 


pożyczka wschodnia 


Liny sżokiwa Kr. Pol. drob 
Rus = 


la poż. wewn. 


Listy zuat. ziem. Seryi l 


” p " 


” 


AK. 


“ " n AB. 
Listy zast. ia. Warsz. Ser. 4 ; 


Listy zast, m, Łodzi Sergi I 
UL 


Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zaraz 


„ NA dostawę 


Dyskonto prywatne w 4 


A. 


poleca 


letni, fortepian. 
Tomaszów Rawski. 


r + 5 
Tabela wygranych 
IV-ej klasy 158 loteryi klasycznej dnią 10 maje 
ry Ra. 2,000 na X% 8076, Rs. 1,600 na % 14439, Ra, 1,000 m 
X 18185, Rs. 600 na X 12986, Rs. 500 na M 5285, Po rs. 300 na KA 2171 60% 
10006 12566 14592 15531 19862, Po rs. 90 na XX 30 389 1398 1824 1911 %7 
2387 2594 3447 4121 5114 5319 0955 7821 7467 7741 T990 8009 8235 928 IS 
9644 10627 13820 16488 15604 15740 15846 17124 18480 19124 19290 20009 2080 
21904 22020 22142 22333 2247! 


rały Ne 
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1340616272 
81 


71 


z wysokim szącunkiem 


A. Wiistehube. 


Posiada mieszkania 


48/18853|20509 


70) 


99] SO 7 53 
11442)12936|14913/16562/18385 
[i 99 15 97 


55 


84,2 
19087 
5) 66 

19102/2 


4647] 45 

88.30 ; 
102.50 | toż 
9550 | o 
102,30 1035 
101 85 | 101.55 
102— |i. 
10125 [iia 
10025 | —— 
Im | SE 
m= | —— 
213.75 

14— |4 


Skład Żyrardowski 


w Lodzi, ulica Piotrkowska Nr, 249 (6 nowy). 


836—0 


Letnie Mieszkania 


w Inowłodzu mi rzeką Pilicą 


Urocza miejscowość klimatyczna leśna, wśród lasów Kubocheń: 
skich położona o godzinę statkiem parowym od stacyi Dr, Ż. Iw: 
) Według ostatniej opinii lekarskiej po- 
siada ona wszelkie warunki stacyi klimatycznej i zajmuje w Kró- 
lestwie jedno z miejse najwydatniejszych pod względem zdrowot- 
nym i nietylko jako miejsce letniego pobytu, ale jako uzdrowisk 
klimatyczne, respective sanatorium leśne. 
umeblowane większe i mniejsze, stale przebywa lekarz, apteka, 
poczta prawie codzień, restauracya, sklep spożywczy, glmnastyka, 


NB. Statek parowy kursować zacznie po Piliey z począlkiem 


.._ Bliższe wiadomości w prospektach ilustrowanych i u właści- 
ciela w Łodzi pod X: 266-A, przy ulicy Zielonej. 


©GOCOOCGIGOCOCCEO 
te) ef 
Wielki wybór 
Dryliszków na ubrania 
męzkie i dziecinne 


GŁADKIE i DESENIOWE. 


BE" Worki i Wańtuchy 
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